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Ofelie n8 wczasach 
TeL~,Letnicy" Maksyma Gorkiego, przekład - Stanisław Brucz, 

adaptJ{J'~seria - Ja.n Machulski, &cenografia - Teresa Buchwald, 

Z 
E wszystkich bodaj premier Machuls'ki dokonał w tekście wielu 
sympatycznego Teatru Ochoty skrótów, zdegradował ze złośliwą nie-
ta jest najbliższa parametrom co kokieteryjnością przede wszystkim 
sceny tradycyjnej; Machulski głównego bohatera, literata Salimo­
zrezygnowal z epickich ram, ja- wa (gra go wyraziście Ryszard Bae- 1 

kim! zazwyczaj otaezal tu dramaty- elarelłi), na plan pierwszy wy&Unąl -
czny obraz i nawet scenografia (Tere- historię nieudanego romansu pod­
sa. Buchwald) bogatsza dziś niż za- starzałej i szlachetnej sawantki, Ma­
zwyczaj, tworząca nastrój samoistny, ril i pełnego lllZczerych impulsów ! 
wyodrębniająca aktora spośród wi- młode~. Taka zmiana akcen­
dzów, odwołująca się do konwentji tów-pdzoaWkUtwór wiel u ego sar­
starych i gdzie inddej sprawd7-Q~ kazmów. eksponując w zarriian ton 
nych. szlachetnej retdryki, 
Czyżby ~- Widownia Ochoty odbiera łlo ze 

czało to ja'k zrozumieniem, zwłaszcza że Halina 
P~ Ji'5ir~ Machulska ~Maria) oraz Janusz Le-
:eny? cep~hyba śnlewski (Wł.as) potralią ją pozyskać 
nie, to po pro- dla ·swej sprawy. W w.Yl"Ówn.anej, 
stu świadomość rzet~p~j grze pozostałego zespołu 
reżysera, iż o- wyrózmlbym jeszcze T~deusza Bo-
kreślona litera- gu~klego (szam~ący ~1ę w. depre-
tura dom.aga się &yJnych zazdrosct.ach mżymer Su-
określonych u- slow), Halinę Chrobak (zasługującą 
boczności Rea- na ową zazdrość jego ponętną żonę, 
UStyczna, · pełna Ol~i;> . oraz Jan1;1sza Cywińs~iego (wy-
nastrojów nie- razisc1e naszkicowany epizod zner-
mal czechowow- wicowanego d~a . . Dudakowa). W 
!>kich ~ztUika trudnej i odpowiedzialnej roli W.ar-
Maksyma Gor- WITOLD wary, pełnej wewnętrmych komplek-
kiego zyskuje sów i nie spełnionych oczekiwań n.a 
pelni1t ewych F:ILLER prawdziwe UC0Ucie, debiutowała stu-
wybrzmień wla- den'tlka &Jkoły Teatre.'Lnej z Lodzi 
śnie w t;akim. wiernym tealisty~ym !?!fennaOll~~~~ wDem~=a~ 
pr~n~yp1om, J>Od:anlu. Machulski zbyt dialogu, wiele prostoty, acz chci o­
doswia~czo~ym . Jest reżyserem, by 0 by się mote widzieć w jej l'r7.e ę­
tym me wiedzieć, chce być wiemy cej WYT&zistości 
autorowi, wierząc, iż ten odwdzięcz~-~--=--..:__~:.:.:.:.·":___ ____ _L_~~ 
mu się sowicie. Tak się też i !'taje: 
aktorzy zyskuJl!l w „Letni!kach" efek-
towny materiał do popisu, widz -
pre'tekst do refleksji nad zawiłościa-
mi życia, które mogłoby być mądre 
i piękne, ale tak łatwo rozmienić je-
go urok na słowa., 1!11.ow.a., słowa. 

,,Letniey'' to Ironiczny zap&I • llde­
UAla.nych wakacji grupki kandydatek na 
otelle 1 kandy4at6w na Hamletów; Gor­
ki ma wiele zrommłeala dla invoieh bo­
hater6w1 nie na tyle przecleż, by wy­
baczyj! llll pazentwa, mlalko•j! charaill:­
terów, brak stan«nroczołeł w walee e 
Ideały, które niby I ll)aj~ których pne-
cleż ni~ij!, . 


